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Największy szmaragd na świecie
i jeno romantyczne losy

W szys tk ie  słyn ne d ro g ie  kam .e- 
n ie m a ją  sw o ją  h is to r ję  —  m a ją  
tak że  n a jw :ększy  szm ara gd  na 
św iec ie , s ta n ow ią cy  don ieaaw na 
w łasn ość  s łyn n e j p rzed  w o jn ą  a- 
m ery kań sk ie j śp iew aczk i kabare­
to w e j L i l ia n  R u ssell. A  tak, ja k  
w  in n ych  w ypadkach , m am y i tu 
Joczyn ien ia  z  pew nym  ja k b y  fa ­
ta lizm em , k tó ry  jak  c ień  p r z y l­
gną ł do w ie lk ich  k le jn o tów .

L ilia n  R u sse ll b y ła  je d yn ą  ar- 
aystką, k tó re j N ew  Y o rk  ra d a ł 
m iano „b o ż k i" .  Jak zaś da lece  
c za ro w a ła  w szys tk ich , dow odzi 
fak t, że  p ew n ego  w ieczoru  zszed ł 
szy  ze  scen y do g a rd erob y , zn a ­
la z ła  na sto liku  bu k iet róż, obok 
m ego  p ie rśc ień  z otoczon ym  d ja - 
m en tam i o lb rzym im  szm aragdem  
a w  d o łą czon e j k op erc ie  ty lk o  te 
s ło w a : „O d  tego , k tó ry  c ię  u- 
b ós tw ia , P a n i ! "

Żadnego podpisu, żadnej ozna­
ki, od  kogo ten  k ró lew sk i d a r  po­
ch odz i. A n o n im o w y  w ie lb ic ie l po­
zosta ł n im  w  dalszym  c iągu  i n i­
gdy  n ie udało  s ię  a rty s tce  d o c ie o  
ktoby’  m óg ł być tym  hojnym  o f ia ­
rodaw cą.

M rs . R u sse ll, ja k  zn aczn a  część 
artystek , w k ró tc e  p o rzu c iła  kar- 
je r ę  scen iczną, w ychodząc zamąź 
za  d aw n ego  am basadora S tan ów

Ile mamy wody
na z em i?

P y ta n ie  bardzo trudne. U czon y  
g e o g ra f,  K rtłm m el, o b lic za  m asy 
w o d y  na 1.330.003.000 k ilom etró w  
kubicznych , p ro f  H a lb fa s  na 
1 301.608.000 kim . kub. R óżn ic e  w 
obrachunku  poch odzą  stąd, iż  głę-. 
bokość dna ocean ów  i m órz n ie 
■wszędzie je s t  je s zc ze  zbadana, a 
ró w n ie ż  i p ow ie rzch n ia  w ód  p o i  
b iegu n am i n ie  je s t  dok ładn ie 
zm ierzon a .

W  każdy m ra z ie  m ilja rd  300 ty ­
s ięcy  km. kub. wo d y  za w ie ra ją  o- 
ceany i m orza, resztę  —  rzek i, j e ­
z io ra  i inne zb io rn ik i wód s łod ­
kich.

HUMOR
T E Ż  SPO S Ó B  

—*  Cóż to ta k ie g o ?  —  m ów i 
k lien t. —  K u p ilJm  u pana d w a ­
naście pom arańcz, a po p rzy jś c iu  
do dom u zn a la z łem  w to rebce  t y l ­
ko je d en a ś c ie !

—  W id z i pan : jedn a  była  tak 
zepsu ta, że sam  ją  w y rzu c iłem  
odrazu ...

Z jed n oczon ych  w  H is zp a n ji,  M oo- 
ra . C a łą  jed n a k  sw ą  nn łość po­
ś w ię c iła  sw ej có reczce  z p ie rw ­
szego  m ałżeń stw a , D oroc ie . Cały 
też m ajątek , zeb ran y  w  czas ie  
św ie tn e j k a r je ry  scen iczn e j, za­
p isa ła  testam en tem  jedyn aczce, 
—  a le  w  o ryg in a ln e j fo rm ie .

M iss  D oro ta  R u sse ll nie była 
bow iem  w ła śc iw ą  sp ad kob ierczy ­
nią. C a ły  sw ój m a ją tek  m atka j ° j  
p rzezn a czy ła  na sp ec ja ln y  fu n ­
dusz, od k tó rego  córka  m ia ła  co­
ty god n iow o  o trzym yw a ć  pensję 60 
d o la rów . „C zyn ię  tc d la tego , aby 
u ch ron ić  m ajątek  od w ie r z y c ie li ,  
k tó rzy  m og liby  s ię nań rzu c ić , o 
ileb y  m oja  córka , a lbo je j  p rz y ­
szły  m ąż zu brnę li w  d łu gi"..

Do rąk  dosta ła  m iss D orota  
ty lk o  B ezcen ny p ie rśc ień . Jeden  z 
ju b ile ró w  n ow o jo rsk ich  propono­
w a ł je j  cene 50.000 d o la rów , co 
dow odzi, że w r ze czyw is to śc i k le j 
no t m usia ł b yć  eon a jm n ie j dwa, 
je ś li  n ie  c z te ry  ra zy  w ię c e j w a rt.

A le  panna R u sse ll od rzu c iła  o f e r ­
tę, —  w o la ła  z ło ży ć  p ie rśc ień  w  
b ezp iec zn ie js zem  m ie js cu : w  ka­
sie  p an cern e j sw ego  o jczym a .

N ie  b y ła  to , ja k  s ię okazało, de­
cy z ja  ro zw a żn a . W  d w a  la ta  bo­
w iem  p óźn ie j na jedoem  z p rz y ję ć  
to w a rzysk ich  zo b a czy ła  m iss D o­
ro ta  z n ies łyeh an em  zdum ien iem , 
że je j  bazcenny szm aragd  b ły s z ­
czy  na pa lcu  pan i Caruso, w d ow y  
po s łyn nym  ten orze. Jak s ię  po ­
kaza ło  z w y ja ś n ie ń  p os iad aczk 1' 
p u rsc if ii ia f o trzym a ła  go  ona w  
d a rń  .a ek sce len c ji M oo re , k tó ­
ry  p i _;sił ją  o rękę  i ja k o  p od aru ­
nek za rę c zyn o w y  o f ia r o w a ł je j  
ten w ła śn ie  p ie rśc ień . R ęk i sw e j 
w p ra w d z ie  od m ów iła  p. C aru so 
sędziw em u  dyp lom ac ie , a le  p ie r ­
ścień  za trzym a ła, ja k o  m iły  po­
darunek.

N ie s te ty , nie m ożna b y ło  za­
w ezw a ć  k la syc zn ego  św iadka, 
gdyż parę  dni p rzed tem  ex  -amba­
sador, o d o y / a ją c y  na jed n ym  z

Jerozolima ,w dniach zaburzeń
B erliń sk i o rga n  żydow sk i „Ju d i 

sche Z e itu n g "  zam ieszcza  sp ra w o ­
zdan ie  sw ego  sp ec ja ln ego  w yslan  
n ika do J e ro zo lim y , z k tó rego  p rzy  
taczam y  pa rę  w y ją tk ó w :

—  Z n a jd u ję  się w  cen trum  m ia­
sta. Jes t g o d z in a  w p ó ł do ósm ej. 
Od dn ia  w c zo ra js ze g o  ob ow ią zu ­
je  stan  w y ją tk o w y , cc oznacza , że 
po g o d z in ie  7 w ieczo rem  m e m oże 
n ik t p o ja w ić  s ię  na u licach  m ia ­
sta. Gdy Dy n ie  w ó z  p a tro lu ją cy ch  
żo łn ie rzy , czy  te ż  huk m oto rów  
wozów p o lic y jn y ch , zdaw a łoLy  
się, że an i je d n a  żyw a  dusza n ie 
zn a jd u je  a i ę  w  tem  m ieśc ie . Żad­
nego okrzyku , żadn ego  poru sze­
nia się, n a w et koty , W a h a ją c e  
s ię  m asow o nocam i, są spoko jn e  i 
ciche. Do tego  w szy s tk ieg o  p rz y ­
czyn ia  s ię  je s zc ze  c .em ność w  Je 
lo zo h m ie , k tó ra  pos iada  bardzo 
ir a ło  la ta rń  u liczn ych , . iak  ró w ­
n ie ż  b rak  w ia tru , p ow o d u jący , że 
a rze w a  w y g lą d a ją  ja k  obum arłe...
1 y lk o  od czasu do czasu da się  s ły  
szeć k ilk a  s trza łów , a w  ślad  za 
tem  o ś lep ia ją c e  św ia tło  r e f le k to ­
ró w  au t p o lic y jn y ch , szu ka jących  
w  m orzu C iem ności i c is zy  sp ra w ­
ców  s trze la n in y .

L e c z  i dn iem  n ie w ie le  ra źn ie j 
czu je  s ;ę c z ło w iek  w  J e ro zo lim ie  
P rz ew a ża  s ta le  d ręczące  p y ta n ie : 
„C o  się s ta ło  w o s ta tn ich  d z ie s ię ­
ciu m inu tach ?  C zy sch w ytan o  m or 
d ercę?  C zy  p o lic ja  z a w o d z i? "  K a ­

w ia rn ie  są puste. R a c ze j lu d zie  
p rz eb y w a ją  na u licach , b y le  s ię  
c zego  d ow ied z ieć .

G d zie  s tan ie  dw óch  ro zm a w ia ­
ją cy ch , dochodzi n a tych m iast trze  
ci, c zw a r ty  i w k ró tce  rośn ie  g ru p ­
ka. W ia d o m o śc i są podaw an e p rze  
w a żn ie  bez sensu, rosnąc szybko, 
jak o  ploj-ka.

Sk lepy  n ie rob ią  żadn ych  ob ro ­
tów , r ze żn ic y  n ie  b i ją  zw ie rzą t, 
bo rzad  n i“  m eże  za p ew n ić  rzeż- 
nikom  b ezp ieczn ego  dostępu  do 
rzeźn i. P o p y t  ty lk o  p an u je  bez o 
g ra n ic zeń  na g ie ld z .e  —  p lo te k .1 
W sku tek  s tra jk u  A ra b ó w , u l i c e ' 
są nieczy szczone, ja k  i zb io rn ik i 
r.a śm iec i. W szy s tk ie  odpadk i w y ­
rzu ca  s ię na u licę . Z arząd  m iasta  
p e rtra k tu je  obecn ie  z cygan am i, 
ob ozu ją cym i w  d o lin ie  Sziooah , 
aby ci z a ję li  s ię  u p rzą tn ięc iem  

śm iec i.

Gdy k ied yś  k toś b ęd z ie  p isa ł hi 
s to r ję  z tych  tra g ic zn y ch  dni, bę­
d zie  m u sia ł w  p ie rw s ze j l in j i  pod j 
k reś lić  zas łu g i c ich ych  boh a te ­
rów , a le  w ie lk ich  za s łu ga m 1: szo 
f t r ó w  au tobu sow ych . P o ś w ię c e ­
nie, z  ja k iem  cod zien n ie  p r z e je ż ­
d ża ją . aby  u trzym ać  łączność  z źy 
dow sk iem i k o lo r.jam i, s ta le  n a ra ­
żen i na ob rzu can ie  kam ien iam i i 
s trza lam , rew o lw e ro w em i, bez 
p rzesad y  zas łu gu je  na u św ięcen i?  ' 
—  p ieśn ią  boh aterską .

p a row ców  tra n sa tla n tyck ich  po­
d róż do E u ropy, zak oń czy ! ż y ­
cie.

P o d w ó jn ie  os ie rocon a , panna 
R u sse ll pc śm ierc i o jc zym a  o t r z y ­
m ała w  spadku skrom n y ty lk o  le- 
ga c ik  1.000 d o la ró w  M oo re  bo­
w iem  ca ły  sw ó j m a ją tek  zapisał... 
k ró lo w e j h iszpań sk ie j, nie m ogąc 
do śm ie rc i zapom n ieć  p iękn ych  
ch w il, ja k ie  spęd ził w  M a d ryc ie . 
K ró lo w a  jed n ak  w ięk szą  część 
spadku p rzek aza ła  spow rotem  są­
dow i n ow o jo rsk iem u  d la  u życ ia  
na ce le  dobroczynne.

A le  w m . .ny do p ie rśc ien ia . 
N ie  m ogąc gp d ob row o ln ie  o d zy ­
skać od p. Caruso, panna R u sse ll 
w y to c zy ła  p roces, k tó rego  sensa­
c y jn y  ch a ra k te r  sn raw ił, że g ło ś ­
no by ło  o m m  p rzez  k ilka  la t  w 
ca łe j A m ery ce . W re s zc ie  jedn ak  
w y w o jo w a ła  s w o je  i w ie lk i szm a­
ragd  zab łysn ą ł spow rotem  na je j  
pa lcu . A le  trw a ło  to  ty lk o  tr zy  
lata . O becn ie , na w n iosek  w ie r z y ­
c ie li D o ro ty , p ie rśc ien iem  za o p ie ­
kow a ł s ię  kom orn ik , a n a jro z ­
m a its i dostaw cy , adw okaci, kup­
cy, s łu żące, m odystid  itd . —  w szy  
scy  w ogó le , u k tó rych  panna 
R u ssell s ię  zad łu ża ła  —  roszczą  
te ra z  do n iego  w sp ó ln e  p re ten s je .

Jak s ię  okazu je , L i l ia n  R u ssell 
była bardzo p rz ew id u ją cą  m atką, 
g d y  o b a w ia ją c  s ię  p rzys z ły ch  w ie ­
r z y c ie li  s w o je j córk i, p os tan ow iła  
obdarzyć  ją  spadk iem  w  fo rm ie  
fu n d a c jii k tó re j ob ecn ie  je s t  co­
ty go d n io w ą  stypendystką.

l . o d q  „S B iM C a W B M ”  w opakowaniu

Piwo w bkszamoch
sprzedają w  Angiji

D o A n g i j i  p rzeszczep ion o  z 
U  S. A . now ą modę p rzesy łan ia  
p iw a  n ie  w e  fla szk a ch , lecz  w 
b laszankach . B ro w a ry  a n g ie lsk ie  
za c zę ły  ju ż  s tosow ać  ten  sposób 
w y sy łk i p iw a .

B .a szan k i są ró żn e j w ie lk ośc i, 
od ć w ie rć  l it r a  do p o łto ra lit ro -  
w ych . N a w e t  w  ba rach  i n iek tó ­
ry ch  res ta u ra c ja ch  lon dyń sk ich  
w id z i s ię  ju ż  na s to łach  b laszan - 
k i z p iw em  zam iast bu telek .

Z ysk u je  na tem  p rzem ysł m eta ­
lu rg ic zn y , tracą  jed n ak  i tc  dużo 
hu ty szk lane.

hajwiększa b^bljełeka
dia ociemniałych

W  A n g i j i  is tn is je  n a jw iększa  
na św iec ie  b ib lio tek a  d la  n iew ido  
m ych, p os ia d a ją ca  260.0C0 tom ow . 
O s ta tn io  zo s ta ła  on a p rzen ie s io ­
na do n ow ych  gm ach ów , zn a jd u ­
ją c y ch  s io w  V  es tm in s te rze  p rzy  
G rea t Sm ith  S tree t.

Interesujący koncert r&tijowy
muzyki kościelnej

P o lsk ie  R a d jo  p rz y g o to w u je  na 
d zień  św ię ta  B ożego  C ia ła  „ P o ­
ran ek  m u zyczn y ", dostosow any 
w sw ym  p ro g ra m ie  do u roczys te ­
g o  n a stro ju  dn ia . U tw o ry , k tóre  
zostan ą  w ykonane, noszą ch arak ­
te r  w y łą c zn ie  r e l ig i jn y .  Sonata 
da ch iesa  na ork iestrę , s ta row ło - 
sk iego  m is trza  C o re llie g o  oraz 
„S o n a ta "  na 2 sk rzyp iec  i organy 
m istrza  s ta rop o lsk iego  Szarzyń- 
sk iego, op racow an a  na o rk ie s trę  
sm yczkow ą  p rzez K . S iko rsk iego , 
zostaną  w ykonane w  Po lsk iem  
R a d jo  d o  ra z p ie rw szy . D w a  u- 
tw o ry  w oka lne, m ia n o w ic ie  K . 
S iko rsk iego  m ote t „ W  T o b ie  ja  
sam ym . P a n ie "  na chór i o rk ie ­
s trę  i F . R . Ł ab u ń sk iego  fra gm en  
ty  z K a n ta ty  do s łów  K och a n o w ­
sk iego  „C zego  ch cesz od nas P a ­
n ie "  na chór, o rk ie s trę  i k w a rte t 
so lis tó w , sk ła da ją  się na d ru gą  
część p rogram u . K an ta ta  F . Ł a ­
buńsk iego , skom ponow ana przed  
k ilku  la ty , w ykon yw an a  b y ła  we 
fra gm en ta ch  w  P a ry żu  i H iszpa- 
n ji. W  Po lsk iem  R a d jo  usłyszą  ją  
rad jos iu ch acze  po raz p ie rw szy .

W yk on aw cam i t.ej au d yc ji, k tó ra  
ro zp oczn ie  się o godz. 12,03 dn.
11.V I  (c z w a r te k ),  b ęd z ie  O rk ie ­
s tra  i ch ór P o lsk ie g o  R a d ja  pod 
d yrek c ją  M . M ie rze je w s k ie g o  o- 
ra z s o liś c i: A . Szlem ińska, J. H u- 
pertow a , J. P op ła w sk i i A  M ich a  
low sk i.

”f f  ®  EL 15 E Pi I  Ci fl tgf
z kolektury J. hałaćelowe] p. f.

„SZUKACZ SZCZĘŚCIA? 
-WSTĄP,KA CHWILĘ!”
Centra'*: Warszawa, Nowy Świat 68, 
Oddziały: N ow y Świat 30, Krak. Przed- 
m-eście 87, Marszałk, 86, Chłodna 68,

Słuchowisko polskie
w raefjPfarj;i czechosłowackiej

M ięd zyn a ro d ow a  w sp ó łp ra ca  w  
d z ied z in ie  r a d jo fo n ji  i w za jem n a  
w ym ia n a  p ro g ra m ów  ro z w ija  się 
co raz  ow ocn ie j, p o g łęb ia ją c  s to ­
sunki pom iędzy  poszczegó ln en ii 
pań stw am i, p rz y c zy n ia ją c  s ię  do 
sp ra w y  w za jem n ego  pozn an ia  i 
od d z ia ływ a n ia  w  d z ied z in ie  do­
robku k u ltu ra ln ego  i a r ty s ty c z ­
nego.

U tw o ry  po lsk ich  kom pozytorów , 
d z ie ła  po lsk ich  lite ra tó w , p isa rzy  
i p u b licys tó w  coraz c zęśc ie j zn a j­
du ją  m ie jsce  w  p ro g ram ach  za­
g ra n ic zn ych  ro zg ło śn i, zd ob yw a ją  
som e w stęp n ym  bojem  uznan i?  
n ie ty lk o  k ry tyk ów , a le  i n a jszer ­
szych  s fe r  ra d jo s łu ch a ezy  cu dzo­
ziem skich .

Po  sukcesie s łu ch ow iska  J a n i­
ny M o ra w sk ie j p. t. „M ia s to  San­
ta  C ru z ", k tó re  p rzed  K ilku ty g o d ­
n iam i nada ła  ro zg ło śn ia  b e r liń ­
ska, o s ta tn io  znów  d z ie ło  p o lsk ie ­
go au tora  zo sta ło  nadane, tym  ra ­
zem  p rzez  r a d jo fo n ję  c zech os ło ­
wacką. B y ło  to  słu chow isko  p t 
„N o w e  p ra w a  k o b ie ty "  n ió ra  zn a­
nego lite r a ta  p. Z d z is ła w a  M ary- 
n ow sk iego . N a d a ły  j e  ra d jo s ta c je  
w  B ern ie  i M ora w sK ie j O s tra w ie  
w  dniu  1 c ze rw ca  r. b. „N o w e  p ia -  
w a k o b ie ty "  p rzetłu m aczon e  zo ­
s ta ły  na ję zy k  czesk i p rzez  w y ­
b itn ego  k ry ty k a  i tłu m acza  W a c ­
ła w a  K red b ę , zn an ego  s ze ro k ie j 
p u b liczn ośc i ja k o  tłu m acza  l ic z ­
nych  d z ie ł l i te r a tu ry  p o lsk ie j na 
ję zy k  czesk i, p rzed ew szys tk iem

S ien k iew ic za  i  Ż erom sk iego .
U tw o ry  M a ryn ow sk iego  n ie  są 

zresz tą  obce r a d jo fo n ji c zech os ło ­
w ack ie j, k tóra  nadaw ała  ju z  dwa 
u tw ory  tego  au tora , a m ian ow ic it 
„S a m o lo t"  i „R o zw ó d 1 .

S lu cn ow lsko  „N o w e  n raw a  ko­
b ie ty " ,  b y ło  ju ż  ra z  nadaw ane 
p r z e *  ra d jo s ta c je  czech os łow ac­
k ie, a m ia n o w ic ie  je.sien ią r . ub. 
P e łn y  sukces te j a u d yc ji, w y ra ża ­
ją c y  s ię  m ięd zy  innem ł w  Dardzc 
p rzych y ln ych  recen z ja ch  praso 
w ych , snow odow ał, iż  obecn ie  ra ­
d jo s ta c je  czech os łow ack ie  pow tó ­
rzy ły  d z ie ło  p o lsk iego  autora.

Cors? mniej studentów
w  N.sm czecr.

N iem ie ck ie  u n iw e rs y te ty  n o tu ją  
duży spadek  now ych  s tu den tów . 
G dy w  sem estrze  le tn im  1933 r. 
im a tryk u la c ja  p rzek roczy ła  lic zb ę  

14.060, w  sem estrze  z im ow ym  
1934-36, lic zb a  now o za im atryku - 
low an ych  s tu den tów  w yn io s ła  
7,935, a sem es tr  le tn i w yk a zu je  
ju ż  ty lko  7.000 n ow ych  studen ­
tów .

O gó ln a  lic zb a  s tu d en tów  w y n o ­
s iła  w  sem estrze  le tn im  193? —
IIO.OOO, w  sem estrze  le tn im  1S35 
r. ju ż  ty lk o  77.000.

N a jw ię k s z y  spadek  ilo ś c i stu- 
cientów  w yk a zu ją  m ałe  u n iw ersy ­
te ty , k tó ie  s tra c iły  p o łow ę  albo i 
w ię c e j fr e k w e n c ji.
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TAJEMNICA 
ZAKAŻBEM! DRZWIAMI

P  o  w  « e  5  ć
K o m isa rz  P ie tra s z ek  z le c iw s zy  C u d zis iow i d a ls ze  son dow an ie  

gosp od a rza , zam knął s ię  w  pokoju  tra g ic z n ie  zm a r ł-g o  Ju lju sza  
C h o łyu sk itgo  i ro zp oczą ł sk ru pu la tn y  p rzeg lą d  je g o  rzeczy . P r z e ­
g lą d a ł i s ze rego w a ł p ap ie ry , p rz ew a żn ie  l is ty  o n iec iek aw e j, obo­
ję tn e j  tre śc i, stosy g a ze t i p ism  ilu s trow a n ych , troch ę  książek, 
p rz ew a żn ie  b e le try s tyk i. Z m arły  b y ł w id oczn ie  c z łow iek iem  lu b ią ­
cym  p rzech o w yw a ć  rozm a ite  n a jn iep o trzeb n ie js ze  g ra ty , ja k ie ś  
s ta re  s zp a rga ły , k a rty , w yc in k i z gaze t, za ta rte , p ogn iec ion e  fo to - 
g r a f je .

K on u aarz P ie tra s zek  s ta ran n ie  r o z w ija ł  zgn ie c ion e  p ap ie rk ', 
w p a try w a ł s ię  w za ta rte  d robne tw a rze  am ato rsk ich  f o t o g r a f i j ; 
z w ró c iły  je g o  u w agę arku sze  ja k ie jś  s ta re j g a ze ty  z og łoszen ia m i, 
zak reś lon em i c ze rw on ym  o łów k iem . B y ły  to o g ło s zen ia  le tn ich  m e- 
szkań, ga ze ta  by ła sp rzed  la t  c z te rech , z c ze rw ca , od ło ży ł ją  na 
s tron ę  do p rzed m io tów , k tó re  uznał za godne u w ag., b y ła  m ięd zy  
n iem i s ta ra  ta l ja  k a rt i n aw pól zap isan y  notatn ik . M a ła  przen ośna 
m aszyn a  do p isan ia  za trzym a ła  na ch w ilę  sp o jr zen ie  kom isarza .

S e d z ą c  w fo te lu  z oczam i u ikw ionem i w  c iem n ie ją ce  od zm .erz- 
chu szyby, k om isarz P ie tra s z ek  rozm yś la ł.

Zapukano. W szed ł w y w ia d o w ca  Cudziś, by zdać ra p o r t z od ­
b y tego  w  m iasteczku  rekonesansu . A le  n .c c iek a w ego  d ow ied z ieć  
s ię  n ie  m ógł. C h o łyń sk i z nik im  b liżs zy ch  n ie  u trzym yw a ł stosu n ­
k ów , je ś l i  p rzeb yw a ł w  P ru szk o w ie , to  s ied z ia ł u s ieb ie  w  pokoju  
lub  w  ogródku  pan M a r te n o w e j, poza tem  w iększą  część  sw ego

czasu  spędza ł w  W a rs za w .e . N ie zn a jo m y , k tó ry  w c zo ra j dosta ł się 
do poko ju  C h o iyń sk iego  n ie  b y ł w ed łu g  zap ew n ień  gospodarza  
i sąs iadów , tu te js zym . N ie  b y ło  tu iu z n ic  w ię c e j do rob o ty , k o­
m isa rz  P ie tra s zek  schow ał do tek i n .ek tó re  z od łożon ych  na b iu r­
ku p rzed m io tó w  i zam knął pokó j. W y w ia d o w c a  C udziś m ia ł tu po­
zostać, uw ażać na pokój C h o iyń sk iego  i czekać pow ro tu  pan i M a r ­
ten o w e j, k tóra  jed n a  m og ła  p ow ied z ie ć  coś w ię c e j.

W y d a w szy  in s tru k c je  k om isarz P ie tra s z ek  odszed ł w  k ierunku 
d w orca  ko le i. D eszcz  m żył, w ię c  p rz y s p ie s z y ł kroku i szed ł tak  z g a r ­
b iw szy  n ieco  sw ą  w ysoką  postać i k o łysząc  w ie lk ą  skórzan ą  teką, 
k?orą n iós ł w  ręce .

*  *
*

P a n i T u le w ic zo w a  n a rzek a ła  na brak  p .en ięd zy , na d ro żyzn ę , 
na n ie w y s ta rc za ją c ą  p en s ję  N a rz ek a n ia  tak ie  za c zyn a ły  się re g u ­
la rn ie  po p ię tn astym  i trw a ły  do końca m ies iąca . T ym  razem  w y ­
w o łan e były ro zd a rtą  suk ienką H a lin k i i p o trzebą  ku p ien ia  now ych  
bu tów  Tankow i. M agda  p o ta k iw a ła  m atce im ś lą c  o czem ś innem . 
pan T u le w ic z  udawrał, że  c zy ta  ga ze tę .

—  I co ty  w ła ś c iw ie  roDisz z tem i p ien iędzm i,  n iby  to n ic  nie 
ku pu jesz a s ta le  n ie  m asz —  w y rzu ca ła  pan i m ężow i. —  D op iero  
po łow a  m ies iąca  a ty  ju ż  m ów isz  o oszczęd za n iu ! G dzie  s ię  te  p ie ­
n iądze  p o d z iew a ją , n a jle p ie jb y  by ło , żebym  ja  ca łą  p ens ję  m u la  
w ręku , na w szys tkoby  s ta rc zy ło !

G dy dysk u s ja  doch od z iła  do te g o  punktu, pan T u le w ic z  s ię ga ł 
za zw yc za j po kape lu sz i w ym yk a ł s ię  z m ieszkan ia . P a n i T u le w i­
czow a  p ogd era ła  je s zc ze  p rzez  ch\vilę, potem  ubra ła  s ię  i w ysz ła  
do m iasta , za b ie ra ją c  ze  sobą m łodsze  d z iec ,.

W  m ieszkan iu  zosta ła  M a g d z ia  i K a ro lek  w  ja d a ln i p rzy  sto le , 
o d ra b ia ją c y  lek c je .

M a gd a  w z ię ła  os ta tn i num er G aze ty  W ie lk o m ie js k ie j i polo- 
ly w s zy  się w  salon iku  na kan ap ie  za g łęb iła  s ię  w  lek tu rze  fe l je t o -  
r.u z p ow ieśc ią  K o n ra d a  B otew y , a le  pow ieść  zn u dziła  ją , m e  do­
c zy ta w szy  do końca rzu c iła  ga ze tę  i p oszła  za jr z e ć  do K a ro lk a .

—  M agda , w iesz...

—  N o ?
—  Coś c i pow iem ...
—  No...
—  A le  n ie  p o w ies z  n „  „m ?
—  N o  gada j...

—  W ies z , w ted y  w e  w torek , k iedy  ty  poszłaś do k ina , z a r a z  po  
tw o jem  w y jś c iu  k toś pukał do fro n tu  i ta tu ś  p oszed ł do d rz w i 
i z kim ś tam  rozm aw ia ł...

—  Co ty  m ó w is z? ! a m am a p o w ied z ia ła  p o lic ja n to w i, że  n ik ogo  
n ie  b y ło '

—  Bo m am a była  w kuchn i i n ie s łysza ła .
—  A  o jc ie c ? !
—  M oże  n ie  chcia ł...

—  P ew n ie  za p o m n ia ł: m uszę o tem  p om ów ić  z o jcem ... to  p rze - 
c ie ż  w ażne... człow iek , k tó ry  pu kał do d rzw i m ó g ł b yć  m ordercą .

P o p a tr z y li na s ieb ie  ze  zg ro zą  w  oczach .
*  •»

*

C h m u rzy ło  się , dą l w ia t r  ch łodn y, je s ien n y , i s ęd z ia  ś led . A u u l-  
sk; p ros to  z ob iadu p o je ch a ł do domu Z a jm o w a ł na p e ry fe r ja c h  
m iasta  m ałe  d w u izb o w e  m ieszkan ko na p ie rw szem  p ię trz e . Z a ję ty  

I był w ia śm e  zap a rzan iem  w  kam ien n e j m aszyn ce  k aw y  k tó rą  lu b ił 
n am ię tn ie  i w y p ija !  w  og rom n ych  ilo śc ia ch , k ied y  k toś c ich o  za ­
d zw o n ił do d rzw i.

P ogod n a , ła g o d n ie  uśm iech n ięta  tw a rz  pana K a lik s ta  J a łk iew i-  
cza  ukaza ła s ię  w  ostrożn em  d rzw i uchy lem u .

—  M ó j B oże —  w y k rzy k n ą ł A d u lsk i —  pan sędzia  J a lk iew ic z , 
co za  m ila  n iesp od z ian k a !... N o  n a reszc ie , n a res zc ie !...

W c ią g n ię ty  g w a łto w n ie  do pokoju , o d a rty  z p a lta  i kapelusza , 
w yśc isk an y  i w y trzą sa n y  p rzez  u p rze jm ego  gosp od a rza , pan  K a ­
lik s t  J a łk ie w ic z  d o ta r ł-w re s z c ie  s zczęś liw ie  do og rom n ego , k lubo­
w eg o  fo te la ,

(D  c. n .)
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